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Po Kongresie Eucharystycznym 
w Kartaginie.

Święte dzieci Kartagińskie.

Do najsmutniejszych, ale leż i najchw aleb­
niejszych kart historji kościoła kartagińskiego, 
zaliczyć trzeba prześladowania Wandalów.

Król Genzeryk zawładnął miastem w r. 439. 
Nazwiska lego księcia i jego syna Humeryka, 
zawsze przywodzą na pamięć obrazy najstrasz­
niejszych okrucieństw.

Opowieść o tych krw aw ych prześladowaniach 
zostawi! nam  naoczny świadek W iktor Vile, u któ­
rego zapożyczyliśmy następujące przykłady.

Humeryk, król W andalów, gorący opiekun 
Arjan, próbował najprzód pozyskać duchow ień­
stwo Kartaginy. Gdy mu się nie udało, rozpoczął 
prześladowania. Kazał uwięzić 4.97(5 osób, mię­
dzy klóremi paru  biskupów, księży, diakonów 
i wiele ludzi świeckich. Skazał ich wszystkich

15. V. 1950. — 25.030. ,,
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na wygnanie w najdalsze krańce południowo- 
zachodnie, gdzie pozostałych przy życiu po cięż­
kiej w ędrów ce, m iano sprzedać w niewolę.

Między w ygnańcam i było dość dużo dzieci. 
N iekiedy rodzice ciesząc się, iż dzieci ich będą 
m ęczennikam i, zachęcali je  do w ytrw ania; nie 
zawsze jed n ak  tak  bywało, zdarzało się, że przez 
zbyt ludzką słabość błagali je, aby pow tórnie 
dały się ochrzcić dla zachow ania życia i stały 
się arjanam i.

»AIe, to było godne podziwu, że ani jedno 
dziecko nie dało się ubłagać pieszczotom  i p ro ­
śbom  rodziców  i nie zapom niało o tern, co jest 
w inne Chrystusowi«.

Pew nego dnia podczas tej strasznej i bolesnej 
podróży, zauw ażył Vile starszą kobietę, p row a­
dzącą za rękę dziecko, które mozolnie podą­
żało za nią. Kobiela dodaw ała m u otuchy, po­
w tarzając: »Patrz na tych św iętych przed nam i, 
jak  im śpieszno do osiągnięcia korony niebie­
skiej#. Zdum iał się W iktor, w idząc tę kobielę 
sam ą m iędzy m ężczyznam i i ośw iadczył jej to, 
tłum acząc, że nierozsądnie uczyniła, łącząc się 
z m ęczennikam i za wiarę. »Pobłogosław mnie, 
W ielebny Ojcze, i pom ódl się, jakoleż i za to 
dziecię, k tóre jest moim wnukiem «. Dodała, iż 
pochodzi z Zura, m iasta bardzo oddalonego od 
m iejsca, w którem  się znajdowali, co spow odo­
wało zapytanie Vite’a: »Przybyłaś w tak dalekie 
strony, nie zaopatrzyw szy się naw et odpow ied­
nio?# — »Bo w olałam  pójść na wygnanie, z tern 
oto dzieckiem , bojąc się, iż po mojej śmierci, 
szatan łatw o mógłby je  odwieść od drogi praw dy 
i zaprow adzić na m anowce«.

Przy tych słow ach W iktor silnie w zruszony 
zalany łzam i nie um iał nic innego powiedzieć,
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j a k : »Niech się spełni wola Boża«. Co się stało 
z kobietą i dziecięciem na wygnaniu, o tein hi- 
storyk m ilczy, gdyż sam odwołany przez swego 
biskupa, musiał wracać do Kartaginy. Przypusz­
czać należy, że zginęli z nędzy i głodu, ja k  i re­
szta tej walecznej drużyny.

Yite skreślił nam jeszcze niejedną bistorję he­
roicznych dzieci. Opowiada między innemi o nie- 
litościwem pastwieniu się wodza W andalów  Cy­
ryla, nad chłopczykiem »około siedem lat liczą­
cym, pochodzącym z zamożnej rodziny«. Nie 
podaje jednak nazwiska, ani nieszczęsnej ofiary, 
ani jego matki.

Do tych bolesnych pochodów chrześcijan na 
wygnanie, zaliczyć można dzieje 12-tu małych 
śpiewaków. W  tłum ie bohaterskich wyznawców 
w iary, których bez litości gnano na południe, 
wśród m łodych uczniów z Kartaginy, znajdowało 
się 12-tu małych chłopców, należących do szkoły 
śpiewu kościelnego. Nie ponieśli oni wprawdzie 
krwawego męczeństwa, ani nie byli pędzeni l'or- 
sownemi marszami na południe, a jednak mieli 
sposobność chwalebnego wyznania W ia ry  św. 
w  obliczu swoich prześladowców i poniesienia 
w ielu cierpień dla Chrystusa.

W  chw ili wyprowadzania chrześcijan z Kar­
taginy. przybył pewien człowiek z rozkazem, aby 
dzieci odprowadzić napowrót do miasta. Oczy­
wiście nie na to, aby im oszczędzić cierpień, lecz 
aby się móc nad niemi znęcać jeszcze okrutniej.

Tym  posłańcem był Theucarius, dawny kle­
ryk , odstępca, k tó ry  niegdyś uczył owe dzieci 
w szkole, znał więc ich zdolności jako  dobrych 
śpiewaków. W ym ógł, aby mu je  wydano i por­
wał je w  okru tny sposób, odrywając chłopców 
od reszty towarzyszy; nie zdołano ich jednak

6 *
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uspokoić, gdyż w yb u ch a l i  p łaczem  i rzucali się 
n a  ko lana  p rzed  m ęczenn ikam i, t rzy m a jąc  się ich 
oburącz .

B ru ta lna  siła siepaczy, p rz e rw a ła  wreszcie  to 
bolesne pożegnanie  i m a ły ch  śp iew aków  p rzy ­
p ro w ad zo n o  z p o w ro tem  do miasta.

I uta j ja k  zwykle  p ró b o w an o  n a jp ie rw  pozy­
sk a ć  je  łagodnością , lecz o d w ag a  ich była n a d  
w iek niezłom na, a nie ch cąc  zginąć śm ierc ią  
w ieczną, zachow ali  w sobie g o rący  p łom ień 
wiary. W ted y  prześ ladow cy , w idząc  się p o k o n a ­
nymi przez dzieci, zmienili tak tykę . W ściek łość  
ich rozgorzała;  podda li  dzieci b iczow aniu , m im o 
iż dopiero  p rzed  kilku dn iam i razam i były ćw i­
czone, a świeże ra n y  o d n aw ian o  z podw ójną  
zaw ziętością. Lecz siła pacho lą t ,  w lana  w  nie 
przez Boga, w zm acn ia ła  s łabość  dziec ięcą  i se rca  
ich nie uległy, a to dzięki wierze, k tó ra  je p o d ­
trzym yw ała .  P rześ ladow cy  uznali się za zw ycię­
żonych ; w kró tce  tym. b o h a te rsk im  dzieciom  'wró­
cili w olność; ca ła  K artag ina  o tacza  je  od tąd  
w ielką miłością i czcią, a szko ła  śp iew u z 12-ma 
śp iew akam i je s t  u w ażan ą  przez w iernych  za 
»szkołę 12-tu Aposlołówrt 1 k tó rzy  wspólnie żyli, 
w spólnie  p rzy jm ow ali  posiłki, i w spólnie  ra d o ­
wali się ze swego triumfu.

Ks. J ó ze f Boubee, T. J.

(T łu m aczon e  z francuskiego).

W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  
odprawiają B iskupi i M isjonarze afrykańscy około  

500 Mszy św. rocznie.



Uroczystość Bożego Ciała w Afryce.
Przez Siostrę Józefinę Ullmann, misjonarkę ze Zgro­

madzenia Przenajdroższej Krwi.

Boże Ciało! Na to słow o serca się rozszerzają, 
zw łaszcza serca dzieci. Szczęśliw e istoty! Im to przy­
sługuje przywilej, że tworzą straż honorow ą Boga 
utajonego w  Hostji, odziane w  białe szaty, z w ień­
cem  róż na głów kach i Już tydzień naprzód gro­
m adzą skw apliw ie listki i kw iaty, aby je  potem  
przed dom em  Bożym  i w zdłuż drogi sypać z m a­
leńkich k oszyczków  pod stopy Panu Jezusow i, 
jaśniejącem u w złocistej monstrancji.

Nie jest to jednak przywilejem  jedynie dzieci 
krajów cyw ilizow anych; nasze muizyrtki też się 
tern szczęściem  cieszą. Prawda, że ich odzież  
w  tym dniu jest nie nowa i już podniszczona; 
tego roku jednak kilka ładnych, św ieżych  su­
kienek, cenny dar Sodalicji św. Piotra Klawera, 
ożyw iało orszak; niechże Bóg zapłaci za to do­
broczyńcom ! Na dzień I Komunji świętej i na 
uroczystość Bożego Ciała odśw ieża się te ubra­
nia i prasuje, zanim  je dzieci w łożą , a po uro­
czystościach  pierze się je i chow a starannie na 
rok następny. Małym m urzynkom  zaś zdaje się, 
że nikt w tym dniu nie m ógłby być ładniej 
ubrany od nich. Z w łaszcza w  tych różanych w ian­
kach na głow ie czują się niby m ałe królew ny, 
chociaż te stroje dziesięć a m oże i dw adzieścia  
lat już są w użyciu.

Na naszej półkuli, Boże Ciało przypada w  zi­
mie. Lecz nie w ystaw iajcie sobie m łodzi czyte l­
nicy, że tu zim a taka jak u w as, z lodem , szro­
nem  i śniegiem ! U nas zazw yczaj w iększa część  
drzew  czy  krzaków  zachow uje m im o zim y liście; 
w szędzie znaleźć m ożna jeszcze  nieco zieleni
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i  kw ia tó w . W  ogrodach zwłaszcza dba się o lo, 
aby coś z tych  n a tu ra lnych  ozdób d o trw a ło  aż 
do dn ia  uroczystości. Tego roku  jednakże  upo r­
czyw a susza zniszczyła całą roślinność. Jak tu 
sobie poradzić, aby m óc us tro ić  czte ry o łtarze? 
W  m is ji trzeba wszakże ła tać tak ie  k łopo ty , ja k  
się da czasem musi w ysta rczyć  lada odrob ina, 
czasem naw et nic... Nie m ie liśm y gałęzi, aby z ro ­
b ić  tło  d la o łtarzy... Przyszedł m i przecie pew ien 
pom ysł do g łow y — radzę m oim  m łodym  czy­
te ln ikom , aby go sobie w ry li w  pam ięć; p rzyda 
się, gdyż z pewnością n ie jeden m łody ch łopiec 
i n ie jedna dz iew czynka  usłyszą głos Boży, w zy ­
w a jący  ich  do życia  m is jonarsk iego i w y trw a ją  
w  tern w zniosłem  pow ołan iu . W zię łam  oto parę 
prześcieradeł, p rzym ocow a łam  je  starannie ja k o  
tło , zaw iesiłam  na tern b ia łem  tle obraz N a j­
świętszego Serca, p rzys tra ja jąc  lesztę sztucznem i 
kw ia ta m i i ko lo ro w ym  papierem . Na stole po ­
rozstaw ia łam  próżne beczu łk i od na fty , ow in ię te  
w  bia łe  p łó tno  i  um ieściłam  w  n ich  kw ia ty . Co 
do św ieczn ików , to taka u nas pod tym  w zglę­
dem bieda, że m usie liśm y je  przenosić od o łta ­
rza do o łtarza, skoro ty lk o  b łogosław ieństw o się 
odbyło . Myślę, że Boski Z ba w ic ie l b y ł m im o to 
zadow olony. W ie  On przecie, że da jem y Mu, co 
ty lk o  posiadam y i że czyn im y w szystko, co w  na­
szej m ocy, :iby  cerem onja  odbyła  się m oż liw ie  
ja k  n a jp ię kn ie j. Ponieważ b ra k ło  innej zieleni, 
u s tro iliśm y  drogę kaktusam i.

C hór czarnych  śp iew aków , pod k ie ro w n ic tw e m  
S iostry N auczyc ie lk i, sp ra w ił się rów nież ja k  
u m ia ł na jlep ie j. T o  też całość była  względnie 
p iękna i uroczysta.

W  dn iu  tym  kośc ió łek  nasz b y ł o w ie le, w ie le  
za ciasny, aby pom ieścić w szys tk ich  w ie rnych .
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Ju ż  na  rannej Mszy św. był kom ple tn ie  zapeł­
n iony ; p iaw ie  w szyscy obecni przystąpili  do

Stołu Pańskiego . Nie w ysta rcza ło  im iść w o r ­
szaku  Zbawiciela , zależało im na lem, aby  Go 
m ieć  w sercu...
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O go (Iz. 101/2 uroczysta suma, potem pro ­
cesja. Na zakończenie nabożeństwa przy dźwięku 
wszystkich dzwonów głośne »Te Deum«, śpie­
wane z takim entuzjazmem przez wiernych, że 
ściany kościoła zdawały się brzmieć echem.

(idy krótko po godz. 1-szej wszystko się skoń­
czyło, czarni poczciwcy zaraz pożegnali misję, 
gdyż wielu z nich miało trzy, cztery, a nawet 5 go­
dzin drogi powrotnej przed sobą. My zaś tym ­
czasem śpiesznie chowałyśmy chorągwie, sukienki 
i t. d. na piątek na święto Serca Jezusowego, 
w którem powtórzyć się miały te same obrzędy 
tylko już bez czterech ołtarzy.

Po tern miłem święcie, gdy składałam bal­
dachim, spostrzegłam, że wewnątrz podszewka 
z białego jedw abiu  zniszczona jest i podarta. 
Z początku nie mogłam sobie zdać sprawy, jak  
to się stało. Później przypomniałam sobie, żc 
roku przeszłego procesję zaskoczyła burza Prze­
mokły jedw ab  wstąpił się po wyschnięciu i teraz 
popękał, gdy się baldachim  rozpostarło. Na nowe 
wypodszewkowanie potrzeba dość dużo materjału, 
gdyż spód ma dwa melry z każdego boku. 
W  tych ciężkich czasach, jak  tu zdobyć te me- 
hy> jeżeli mi dusze miłosierne nie przyjdą z po­
mocą ?...

Wszyscy byli zadowoleni z uroczystości Bo­
żego Ciała. Jednakże gdy tak w procesji mija­
liśmy te pola i łąki wyschłe i jałowe, jakże nam 
się serce śc iska ło ! Na powierzchni nic prócz 
korzonków trawy! Bydło, nie znajdując innej
paszy, żywi się tern. Wiele zwierząt pada. Tego
roku sprzątliśmy ledwie 2/8 przeciętnych zbiorów, 
kukurydzy nic, grochu leż nic. Mamy jednak 
ufność w Bogu, który nigdy nie opuszcza swych 
czcicieli.
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Przemiana.
2. Z b a w ien n e  p rzeży c ie .

(Ciąg dalszy).

W  m iasteczku, gdzie p rzebyw ają ,  od b y w a  się 
w  czasie  w akacy j dz ień  misyjny. P ew ien  m is jo ­
narz, ldó ry  długie lala spędził w Afryce, w y­
głasza przed  po łudn iem  k azan ie  o misjach. Po  
południu  p rzem aw ia  m isjonarz  ów  na zebran iu  
misyjnetn. Między innemi opow iada  leż dzieje 
sw ego ' m urzyńsk iego  m in is tran ta :  Był to p r a w ­
dziwy dzikus, k tó ry  naw e t  m ięsa ludzkiego p ró ­
bow ał,  a potrafił  tylko b iegać, sk a k a ć  i b rykać . 
I a k im  znalazł się w  misji,  gdzie w dziesią tym  
roku sw ego życia  po raz p ierw szy  zasłyszał 
o Bogu. N auka  o m iłosiernym  Bogu chrześc ijan  
spodoba ła  się dzikiemu m alcow i, a m urzynki, 
na leżące  do misji, w pro s t  p rom ien ia ły  szczęściem. 
Postanow ił  więc, że i on zostanie ch rześc i jan i­
nem  i p ragną ł  C hrz tu  świętego. Nie dało się to 
oczyw iście  za ła tw ić  z dnia na dzień. Kiedy m ały  
p o gan in  p ragnie  sobie zd o b y ć  m iano  dz iecka  
Bożego, musi w pierw  przez  lat p a rę  uczyć  się 
k a tech izm u , a zw łaszcza  usilnie p ra c o w a ć  n ad  
sobą, by  p rzem ó c  dz iką  sw ą na tu rę .  Dla naszego 
m alca  było to zadan ie  n ie ła tw e; w zras ta ł  do tąd  
w  zupełnej swobodzie , a teraz m usiał zacząć  być  
d o b ry m  i posłusznym . Miał j e d n a k  dużo silnej 
woli, s ta ra ł  się p rzezw yciężyć w sobie poganina, 
często  zachodził  też do kaplicy  m isyjnej i m o ­
dlił się żarliwie, by  P a n  Jezu s  raczył m u  d o p o ­
móc, iżby z k a żd y m  dn iem  s taw ał  się lepszym. 
Minęły d w a '• la ta  i dziecię ludożerców  zdołało 
p rzed z ie rzg n ąć  się w  w iernego  sługę Bożego. Po 
Chrzcie św. sta ł  się nasz m a ły  boha te r ,  k tó rem u
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teraz na imię było Paweł, prawdziwym  wzorem 
dla m urzynków  misji. W prost odgadywał życze­
nia księdza. Dla innych by ł usłużny, pomagał im 
w  pracy, w nauce i chętnie dzielił się wszyst- 
kiem, by sprawić radość bliźniemu. Największem 
szczęściem było dlań, gdy mógł służyć do Mszy 
św. i ja k  najczęściej przyjm ować Koinunję św. 
»Takie cuda działa Bóg w  każdym z nas, kto 
w ytrw ale stara się pełnić wolę Jego świętą.« 
Temi słowy zakończył m isjonarz swoją opowieść.

Wańdzia, która wraz z rodzicam i obecna była 
na zebraniu m isyjnem, słuchała z przejęciem 
i dziwnie zamyślona w róciła  do domu. Nazajutrz 
wstaje wcześniej niż zwykle i udaje się na Mszę 
św. Po powrocie urządza przegląd' swoicli zaba­
wek. »Mamo, prawda, że pozwolisz m i to i owo 
z zabawek zanieść na plebanję Ojcu m isjonarzowi 
dla jego biednych małych poganiąt?«, prosi W ań­
dzia z serdecznością niecodzienną. Matka godzi 
się chętnie. Od siebie dołącza jeszcze nieco gar­
deroby i pieniędzy. Bozproinieniona wędruje W ań­
dzia z olbrzym iem  zaw iniątkiem  na plebanję 
i wręcza skarby swoje m isjonarzowi. Dziękując, 
głaszcze misjonarz jasne kędziorki małej przyja­
ció łk i Misyj i spogląda w  głąb je j modrych ocząt, 
które patizą nań jakby  z niemem pytaniem. Do­
myśla się zaraz, że dziewczynka chciałaby coś 
powiedzieć. »Zdaje mi się, że masz jeszcze coś 
na sercu?« — pyta po ojcowsku. —  Śmiała za­
zwyczaj W ańdzia nie znajduje słów, zamiast od­
powiedzi ukazują się w oczach dwie duże łzy. 
A kiedy ksiądz ponawia pytanie i zachęca, by w y­
jaw iła  mu swoją troskę, W ańdzia wybucha rzew ­
nym płaczem. Misjonarz, k tó ry  już  wiele dzieci 
spowiadał i prowadził, zna dokładnie dusze dzie­
cięce, poznaje też, że w serduszku W aridzi dzieje
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się coś szczególnego. Czeka spokojnie, aż się 
wypłacze. Gdy dziew czynka uspokoiła się nieco, 
pyta znow u i zachęca do wyznania.

»Księże Dobrodzieju — chciałabym  wie- 
dzieć« — — W andzia milknie znowu.

»Co chciałabyś wiedzieć? m ów śmiało, dzie­
c in o !«

»Ach chciałabym  w ie d z ie ć  jak  ów m u­
rzynek, o którym  Ksiądz Dobrodziej w czoraj opo­
wiadał, dokazał tego, że w tak krótkim  czasie 
z dzikusa stał się pobożnym  i dobrym  chłopcem?«

»Nie poszło to tak  bardzo szybko«, zauw aża 
m isjonarz; »słyszałaś w czoraj, że trw ało to parę 
lat. — A czem u właściwie dopytujesz się o to 
tak  pilnie?« — pyta z uśm iechem.

W andzia spuszcza wzrok ku ziemi i zm aga 
się z sobą przez chwilę. Potem  w yznaje otw arcie 
i śmiało:

»Księże Dobrodzieju, ja  również jestem  m a­
łym dzikusem ; m am a już  nieraz płakała, że się 
nic nie popraw iam , mimo, że już od dwóch lat 
chodzę do Komunji św. Teraz jednak  pragnęła­
bym szczerze się odm ienić. Tak, chcę i muszę 
lego do k a z a ć !«

I znowu rozpłakała się serdecznie. Misjonarz 
bierze ją  za rękę, prow adzi w głąb pokoju, gdzie 
na stoliku stoi statua Najsłodszego Serca Jezuso­
wego, siada z dziew czynką naprzeciw  statuy  i tłu­
m aczy »małą tajemnicę®, u łatw iającą drogę do po­
prawy. Mówi jej, że poradził m ałem u m urzynkow i, 
aby zapam iętał sobie jak ie  pobożne westchnienie 
do P an a  Jezusa. W  chwili pokusy niech wspom ni 
o tem , a napew no pokusę zwycięży. Na przy­
kład: »Jezu mój, kocham  Cię« albo »W szystko 
dla Ciebie, Najśw iętsze Serce Jezusa«, albo »Jezu, 
polecam  Ci duszę moją«, albo inne jak ie  w'es-



tchmenie, które mu szczególnie przypadło do serca. 
< kto ie  niezawodnie pomoże mu przemóc sie 
»Jezu, chciałbym Ci sprawić radość« T est

rZYński P a  I 1° Z dam e WłaŚniC ° b l a ł  S0bie , n u - lzynski Pawełek , powtarzał je  rano po przebu­
dzeniu się, często podczas dnia i wieczorem 
kładąc się na spoczynek. Myśl la „Jezu, chciał-
Z , , '  Ph W' C radośc«> Pobudzała go stale do 
lotnego, by rzeczywiście czynił to, o czem m y ­

sia t w sercu.

sinn!OZPr0, ? if niona słucha,a Wandzia słów mi- 
r/ekl >Za ń 0 Zepi° na na ducbu 1 ^ e c y d o w a n a  
woli - JCZe’. P °staran i się naśladow ać Pa- 
w łka i poprawię s,ę lak, jak  on. Pow tarzać so­
li e będę p ,zy  każdej sposobności: „Wszystko 
dla Ciebie, Najświętsze Serce Jezu sa !« Zdanie to
nie M a r naj.,ePjej J;tl<o pobożne westchnie­
nie. Mama wspominała kilkakrotnie, że rodzina 
nasza oddana jest w opiekę Najświętszemu Sercu 
Jezusowemu. Pacierze nasze odm awiam y codzien­
nie przed obrazem Serca Jezusowego. W tedy 
zawsze przypomnę sobie o mojej „małej tajeni-
Jezusa i: W s’ y8,ko d '° Najświęlsze Se. ce

>>Dobrze, moje (iziecko! W ytrwaj tylko w tym 
zamiarze, a przekonasz się, że to nie tak trudno 
W  pomnij tez sobie o biednych murzynkach.« 
Na pożegnanie klęka W andzia przed statuą Naj­
świętszego Serca Jezusowego, otrzymuje błogo­
sławieństwo misjonarza, dziękuje mu ' za zba­
wienną radę , pełna dobrej nadziei w raca do

(Dokończenie nastąpi).
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Wielki Cudotwórca z Padwy.
Niewątpliwie widziałyście, drogie Dziatki, już 

nieraz obrazek lub statuę świętego Antoniego 
z Dziecięciem Jezus na ręku, a mamusie wasze 
nauczyły was kochać i wzywać tego Świętego, 
którego przyczyna tak jest można u Serca Zba­
wiciela.

Sw. Antoni urodził się 
w Portugalji, był człon­
kiem Zakonu F ranci­
szkańskiego. Ale ponie­
waż ostatnie lata życia 
spędził w Padwie, mie­
ście północnych W ło­
szech, i tam licznych 
dokonał cudów, nazy­
wamy go ogólnie świę­
tym Antonim Padewskim 
a l b o  C u d o t w ó r c ą  
z P a d w y .  Za wzorem 
Boskiego Mistrza, które­
go śladem szedł pełen 
wielkodusznej miłości, "• Antoni Padewski.

J  , • • <13 c z e r w c a ) .kochał on bardzo dzieci
i dziś z nieba nie przestaje otaczać maluczkich 
szczególną opieką. Oto przykład, jeden z wielu, 
dowodzący troskliwości św. Antoniego o ich dobro.

Pewne dziecko wpadło przez nieostrożność 
do rzeki... Zobaczyła to matka i przerażona za­
wołała z wiarą i ufnością: »Sw. Antoni, przy­
bądź mu na pomoc!« Polem pobiegła sam a co 
sil na miejsce wypadku... Niestety, ukochanego 
dziecięcia ani śladu, znikło w nurtach rzeki. Na­
reszcie udało się kilku rybakom, znajdującym  się 
w owej chwili w łodzi, wyłowić maleństwo
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i wysławcie sobie, pełne zdrowia, szczęśliwe 
i wesołe. »Jak to możliwe, pyta zdumiona matka, 
że jesteś zdrowa i cala?« — Mamusiu, odpowie 
dziecina z błogim uśmiechem, byłam razem ze 
świętym Antonim, on rozkazał rzece, by mi nie 
szkodziła. O, jak a  się czułam przy nim szczę­
śliwa!«

Sw. Antoni jest szczególnym patronem  rzeczy 
zgubionych. Z pewnością zna każde z was to 
wezwanie:

Święty Antoni Padewski,
Obywatelu niebieski,
Niech się pom n oży chwała Twoja,
Niech się znajdzie zguba m oja!

Dla poparcia zaniesionej prośby składa się 
zazwyczaj drobną ołiarę »na chleb św. Anto- 
niego«. Jałm użnę tę można przesłać do Sodalicji 
św. Piotra Klawera, a ona przekaże ją  Afryce, 
gdzie głód tak częsło dokucza mieszkańcom,’ 
gdzie niezliczone rzesze murzynów cierpią nieraz 
niewypowiedzianą nędzę... Św. Antoni, pragnął 
za życia swego udać się osobiście do Czarnego 
Lądu, by zanieść tam i ugruntować Królestwo 
Hoże. Opatrzność jednak  zrządziła inaczej. P rzy­
czyńcie się wy do tego, Drogie Dziatki, a do­
bre serce Świętego jeszcze goręcej bić będzie 
dla Was.

E g z a m i n ,

O. Seveno ze Zgromadzenia 0 0 .  Ducha Świętego  
misjonarz w Angoli (Afryka zach.) " ” ’

Po południu wyegzaminowałem kandydatów  
do pierwszej Komunji św. Gdy pod wieczór za­
cząłem ogłaszać imiona szczęśliwych wybrańców,
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było jak  zaw sze  dużo  radośc i  i śm iechu, ale byt 
tak że  p łacz i zg rzy tan ie  zębami.

Zbliża się d z iew czynka  z oczkam i łez pełnem i: 
O jcze!

—  Czego chcesz  ?
—  Chcę iść do K om unji  świętej.
—  Dobrze, m oje dz iecko, ale przecież nie 

um ia łaś  odpow iedz ieć  na żadne pytanie.
D ziew czynka  nalega, prosi. O d sy łam  ją. 

Nieco później, przychodzi znowu.
— O j c z e !

No! co lam  now ego?
Masz, w eź len kij! W ybij m nie za to, że 

nic nie um ia łam ; bij mnie, ile chcesz — ale 
dopuść  m nie do Kom unji ś w ię te j !

JZ7 JZ? jZ? JZ7 ĆZ7 JZ7 XZ? jZ? £ 7  jZ? jZ7 £ 7  jZ? JZ7 JZ? JZ7 jZ7

Kto zna Kongresy eucharystyczne...
przeczyta!

Trzydzieści Kongresów było...
Czy wiesz, co Dosi się śniło?
Że je  wyliczyć umiała,
Lecz na jaw ie zapomniała.

Więc z koleżanek pomocą 
Wspólnie biedaczki się pocą.
Aby choć dziesięć wymienić,
Ze wstydu się nie rumienić.

Wpierw spytały małą Rózię
1 a wiedziała o ...................;
Pobiegły potem do Feli
Posłyszały o ..................... ;

Frania szepnęła im skrycie,
Że Kongres był też w ..................... ;
Woś przypom niał im o Rzymie,
Takie o ............................. ;

W ypytały jeszcze Salcię,
Ta znów wiedziała o .............. ,
O Paryżu i S idney 'u,
Mądrala z niej, dobrodzieju!
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U cichutkiej A polonji
Wieść j e  doszła ó .................... ;
Z apom nia ły  o Reginie,
Szkoda, bo o ............................

B yłaby im pow iedziała,
Gdzie w  tym  roku: Cześć i chw ała  
Jezusow i w H oslji świętej!
Śpiew ał czarny lud przejęty .

Rozwiązanie szarad z Nru 5:
_1) K a r  t a  g i n a.
?) Odjąć n o s  — a zostanie A f r y k a .  
3) Jan Morisz to: M i s j o n a r z .

Trafne rozwiązanie łamigłówki
nadesłali:

. .  ZNru 2-go: Jadwiga Lisówna. Zygmunt Trzęsow- 
J  adeusz Malicki, Alfreda Stańezakówna.
Z Nru 3-go: Wojciech Klimaszewski, Stefan Opatko 

Feoni\ ^ w,'!*«• Popławski, Jadwiga Orkiszew-
ska, Witold Mateja, Zofja Woźniakówna, Zotja Sem- 
ranowna Jozef Młodziniak, Tadeusz Palvska Jerzv 
Paradowski W. Cholkowski, Jan Hiskot, W. I.ubie- 
mecki Paweł Kruzinski, H. Przybylski, Tadeusz Klter 
Stanisław Krupa, Stanisław Król, T. Sułocki.

ODPUST ZUPEŁNY.
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 

członkowie i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Klawera 
a więc i członkowie »Ligi dzieci dla Afrykicc 

<3 czerwca w uroczystość Zesłania Ducha św •
11 czerwca w dzień św. Barnaby, Apostoła;
-d czerwca w uroczystość św. Piotra i Pawła, An,- 
1 lipca w uroczystość Przenajdr. Krwi Pana Jezusa.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w drukarni »Czasu« w Krakowie, 
pod  z a rzą d em  L eop o ld a  W ó jc ik a .



N orbe r tanek  13.49 i n a  g łodnych  2; S. Rafaela, Elż­
b ie ta n k a  53; Szkoła żeńska  w U hnow ie 2; J. Cajle- 
ró w n a  2; Szkoła N. Serca Je zu sa  10; Małecka z Ze­
g rza  — zebrane 7.20; Szkoła w Szubinie kl. III — 8; 
Kaczm ark iew icz  3; dzieci szkolne ze Sw arzędza  9; 
Szkoła XII p o w sze ch n a '4.04; dzieci z ochronki w  Cza- 
czu 8; B. i I). z WąJbrzeżna 2; Filkiewiczówma 5; 
dzieci z och ronk i  w Szam ocinie 15; W itkow sk i 5, 
zebrane w  R ydzyn iu  2.50; o ch ro n k a  w Grabianowie, 
z p rze d s taw ie n ia  31. Z drobnych  o f ia r  i bez im ien­
nie 13.20.

Ze skarbonek: Biuro M isyjne S e m in a r iu m  w Kiel­
cach 73.25; Ks. M. Rogojski 13; M. M otyków na 8.50

Liga dzieci dla Afryki: W. W n ę trz a k  4,50; U rząd
p ara f ja ln y  w Kaniinie 5; J. C ajłe rów ua 4 15; A. Sei- 
lertówna.7.35; M. Im ie lsk a  20; Ciesielsko od dzieci 
II; M ikołajczaków na 2.60; P a w ła k ó w n a  7; Cichówna 
od dzieci 22; d robne sk ład k i  40.46.

Na m isje: 111 k la sa  szkoły  powszechnej, w W i­
lam ow icach  7; dzieci szkolne z A leksand row a 10.

Na głodnych w  A bisynji: Szkoła powszechno 
w P u ła w a c h  17; SS. S łużebniczki w Trzebini, ze­
brane  przez dzieci 00.13; K lasztor  św, A ndrzeja 
(szkoła) 13.70.

Dzieci szkól pow szechnych  w W łocław ku  — zu­
żyte znaczki;  VI g im n a z ju m  w Podgórzu — znaczki 
zużyte różne i s ta re  m one ty ;  Szkoła SS. N o rb e r ta ­
nek 1 f igu rkę  i trochę s tan jo li ;  dzieci z ochronki 
w Janow cu  5.000 znaczków i. st.anjol. Gorliwymi zbie­
raczam i znaczków byli: M arylka, Zdzisław i Grze­
gorz Dykowie.

N a głodnych  m u rzy n k ó w  zebrali  z skarbonki 
I renka ,  Lid j a  i J a n in k a  Rogowscy 5 zł.

Ks, Rechciński od Kółek Różańcowych 50 zł. na  
g łodnych; od dzieci szkolnych z Czarnożył i z p a ­
raf, |i 25 zł. na; głodne dzieci. — Z ebrany  dochód 
z p rzeds taw ien ia  31 zł. p rzesy ła  ochronka  z Grahia- 
now a przez p. Helenę M ichałków nę d la  m u rz y n ­
ków. — D zia tw a szkolna w  D roszkach zebrała  na 
g łodnych  m u rzy n k ó w  zł. 3.50.



B> ĵ~ Na wakacje! ^<gg

„Marja Teresa hr. Ledóchow ska“, Założycielka 
Sodalicji św. P io tra  K law era  — 130 zł.

„Święty Piotr K lawer“, apostoł m u rzy n ó w  
10 gr.

„W ezwanie Boże“, d r a m a t  w jednym  akcie  dla 
m łodych pan ien  — 40 gr.

„Od chaty do chaty", d r a m a t  — 50 gr.
„Szkaplerz niewolnika" 10 gr.
„Dla Afryki", odczyt M. T. Ledóchowskie i 

10 gr.
„Tom iki misyjne", (IV. V, VI), zaw ierające  cie 

kawę opow iadan ia ,  po 10 gr.
„Dla Boga i dusz!" — 50 gr.
„W iersze ks. Jeża" * 1.50 zł.
„Głód w Afryce" (d ram at)  — 40 gr.
„Słowem  i pismem" — 30 gr.
„Tim, chłopiec murzyński" (d ram at)  40 gr.
„Tarcyzjusz" (d ram at)  — 30 gr.
„Franuś Zbieracz" 10 gr.
„Historja Maryni, która pragnęła być sławną" — 

10 gr. '
Roczniki „Murzynka" — 2.00 zł.
Roczniki „Echa" — 3 00 zł.

Co to są misjonarki-pomocnice?
Są to p an ien k i  a także i dziewczęta, k tóre  życie 

swe całe pośw ięca ją  na  służbę Misyj a frykańsk ich .  
Nie u d a j ą  się one sam e do Afryki, lecz przez swą 
dzia ła lność  p ro p a g a c y jn ą  s łowem  i p ism e m  zysku ją  
Misjonarzom i S ios trom  m is jo n a rk o m  środki n ie ­
zbędne do krzew ien ia  K ró lestw a Chrystusowego 
w Afryce. Kto pom aga Apostołom, odbierze nagrodę 
Apostoła.

Bliższych szczegółów udzieli książeczka „Powo­
łan ie m isjonarki-pom ocnicy dla Airyki", k tó rą  go­
rąco po lecam y n aszym  Czytelniczkom. Do nabycia  
pod adresam i,  podanem i n a  IT-giej stron ie  okładki.  
Cena 50 groszy.


